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WIADOMOŚĆ 
O DZIEŁACH ŁUKASZA GOŁĘBIOWSKIEGO. 
(Napisał Wacław z Oleska.) 


Quis est, quem non moveat rerum gestarum 
me:noria, consignatague antiquitas. Cicero. 


Rogoż nie wzruszy powieść upłynionych cza- 

sów i dowodna starożytność. 
Dzieła Łukasza Gołębiewskiego, członka 
towarzystwa warsz. król. przyjacioł nauk, 
o których tn mówić chcemy, są rrastępujące: 
1) Ubiory w Polszcze od najdawniejszych 
czasów aż do chwil obecnych, sposobem 
slownika ułożone i opisane; 2) Lud pol- 
ski, jego zwyczaje, zabobony; 3) Domy i 
dwory, przy tem opisanie aptćczki, kuchni, 
stołów, uczt, biesiad, trunków i pijatyki; 
łażni i kąpieli; łóżek, pościeli, ogrodów, 
powozów i koni; błażnów, karłów, wszel- 
kich zwyczajów dworskich i różnych oby- 
czajowych szczegółów; 4) Gry 1 zabawy 
różnych stanów w kraju całym lub niektó- 
rych KA re GA ryc umieszczony tu 
kulig czyl szlichtada, łowy, maszkary, 
muzyka, tańce „ reduty, zapusty, ognie 
sztuczne, rusałki, sobótki i t. p. 

Dzieła te wyszły w Warszawie, pićrwsze 
trzy w r. 1830, ostatnie wr.1831; pićrwsze 
dwa z drukarni A, Gałęzowskiego i komp. 
ostatnie dwa z drukarni N. Gliiksberga, ża 
8vo majori. Każdy tom ma do 300 stronic i 
więcej. Dołączone są ryciny 1 nóty. Uważać 
będziemy te dzieła w tym porządku, wja- 
kim się do rąk naszych dostały, t.j. w tym 
porządku, jakeśmy je wyżćj wymienili, 


Gdyby nas się kto zapytał, jakicby- 
śmy do tych dzieł obrali godło, zgodzi- 
libyśmy się może wszyscy na następujące 
słowa Góthego : 

»Warum willst du dich von uns Allen, 
»Und unsrer Weise entfernen ?a 

»»Ich schreibe nicht euch zu gefallen, 
»vlhr solit was lernen lac 

Nie mieliśmy dotąd nic podobnego. 
Dzieła te nieodbicie potrzebne dla każdego, 
który chee poznać starożytność polską, są 
pisane li dla nauki, z wzorową czystością 
języku, bez wszełkićj okrasy, bez przesady, 
bez wymuszenia, bez chęci błyszczenia, 
bez wyjeżdzania na popis z uczonością lub 
przyswojonym dowcipem. 

góry winienem oświadczyć , iż się 
nie zabićram do krytyki tych dzieł; wyznać 
wszakże trzeba, iż nie jestem do tego uspo- 
sobiony. Gdyby każdy, chcący pisać krytykę 
jakiego dzieła, obrachował się poczciwie 
ze swojemy siłami, a przy tém stałego trzy- 
mał się przekonania, że się tylko o tém 
wyrokować godzi, co się przynajmnićj tak 
dobrze , jeźli nie lepićj rozumić, do czego 
się z równą przynajmniej, jeżli nie większą 
przykładało pracą, do czego się równe przy- 
najmnićj, jeźli nie lepsze posiada usposo- 
bienie, jak ten, który dzieło napisał; nie 
mielibyśmy zapewne tyle błahych krytyk, 
któremi dotąd pismiennictwo polskie jest 
skażone. Niepospolicie rozszérzonėj wiado- 
mości, gruntownego badania, niemal całe- 
go życia pracy, a przy tém szczęśliwych 
stosunków i trafnćj sposobności potrzeba, 
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ażeby coś podobnego napisać, jak nam Go- 
łębiowski, w powyżćj wymienionych dzie- 
łach, podaje. Zamiarem moim jest tylko, 
zwrócić uwagę czytelników na te dzieła, 
obznajomić zich ważnością obszćrnićjszóm 
udzieleniem treści, a tém samem przyczy- 
nić się do ich upowszechnienia, co mi-się 
z różnych względów, podług najlepszego 
przekonania, wielce wydaje potrzebnóm. 
Dotąd nie wiele egzemplarzy rozeszło się 
po kraju; życzyć wszakże wypada, ażeby 
nie było domu, w którymby się one dzieła 
nie znajdowały. I ja tego pragnę i w tym 
to celu ninićjszą napisałem wiadomość. Nie 
porisp zapewne nic nowego dla. tych, 
którzy te dzieła już posiadają, którym już 
są znane, ale zamiarem moim jest wła- 
śnie, ażeby przyszły i do tych wiedzy, 
którzy ich jeszcze nie znają, którzy dotąd 
może o nich nie słyszeli. Nie jest to unas 
nic dziwnego; ta okoliczność więc powinna 
mię uniewinnić, 

Przystąpmy -teraz do dzieł samych. 
Będzicmy je uważać po kolei, udzielając 
z treści każdego, ile przystoi, ażeby dokła- 
dne dać o niém wyobrażenie. Na końcu 
umieścimy postrzeżenia nasze, tyczące się 
wszakże tylko układu czyli formy tych dzieł, 
nie zaś ich materyi. 

I. Ubiory w Polszcze. 

Dzieło to najpićrwój musiało być po- 
dane do druku; na czele bowiem znajduje 
się przemowa do czytelnika (4 stronic); 
w której autor wywodzi się z przyczyn wy- 
dania onegoż, uważając, że w naszych ro- 
mansach i innych płodach pisarzy naszych 
rzadko widzićć się zdarzy krój prawdziwie. 
narodowy. Z tych względów, prawi, po- 
trzeba zachowania pamiątek ojczystych , 
niknących w pomroce wieków , obudzała 
nieraz troskliwość gorliwych osób. Dalej 
zaś tak mówi: »l tu przeszłość jest dla 
przyszłości; cienie to zgasłych już przod- 
ków naszych, w obłokach ulatujące nad 
nami. Chwytajmy ich zarysy, jeżli chce- 
my, ażeby wizerunki, przez nas kreślone, 
miały podobieństwo i cechę rodzinną.« Go 
się tycze źródeł, z których czerpał , tak 
się wyraża: »Rozpierzchnione po tylu dzie- 


łach i poważnych i lekkich, historycznych 
i rymotworczych wspomnienia, nie bez pra- 
cy zgromadzać przyszło. Częstokroć dla 
jednego wiersza dość nudną księgę prze- 
czytać wypadało; z rękopismów, którem od 
młodości méj aż do podeszłego wieku w 
zbiorze Czackiego i puławskia wartował, 
co przydatne wybićrać i przypominać ; 
com w dziecinnych latach widział jeszcze, 
com od rodziców, od kogokolwiek bądź 
zasłyszał; to wszystko zgromadzić, tómu 
nadać szyk pewien.« 

Pićrwsza część dzieła zawióra ogólną 
rozprawę o ubiorach i strojach w Polszcze 
używanych; w drugićj umieszczone są szcze- 
gółowe opisy tychże. W pićrwszćj części 
tedy jest najprzód mowa o ubiorach pier: 
wiastkowych, czy jednakowy ich rodzaj dla 
całego kraju, czy odmienny i w jakich pro- 
wincyjach dają się spostrzegać. Tu widzi- 
my wywód odzieży naszćj z Azyi zadoń- 
skićj; wyszczególnione są daléj odmiany, 
jakim w różnych czasach taż odzież na na- 
szej, pod obcym wpływem, podlegała ziemi. 
Kolor szary, naturalny, zdaje się być pićr- 
wiastkowym polskich sukien; ztąd dotąd 
jószcze używany u nas wyraz szary ko- 
niec, oznaczający ostatnie osoby przy 
stole siedzące; u stołów więc możnych pa- 
nów drobną szlachtę przy dworach żywio- 
no Na dowód przytoczony Jan Kochanow- 
ski, który ¿z carmine macaronico powiada: 

Quorum unus szara vestibat tergo capica, 

Praecinctus tłustum nodoso fune żywotńm, 
Na innćm zaś mićjscu : 

Szczęśliwe czasy, kiedy giermek szary 

Był tak poczciwy, jak te dzisiejsze 

Jedwabne bramy , coraz kosztowniejsze. 
Tudzież Kaspet Miaskowski, który w abio- 
rze swych rytmów, r. 1622 iz 4to, mówi: 

Oby za miekkich jedwabiów towary 

Wrócił się ubior pradziadów ów szary | 

Skłonność do naśladowania obcych 
przypisana osobliwie kobićtom, lubo i męż- 
czyzni od nićj wolnymi nie byli, jak się to 
za rządów różnych królów polskich oczy- 
wiście widzićć daje. Przyjmowaliśmy po 
kolei ubiory szwedzkie: ingerniny, szwedki; 
węgierskie: bekiesze, dołomany, magierki, 
francuzkie: alamody , dezabitki, epolety, 
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żustokory Guste au corps), vrobdeszany (robe 
de chambre), robrondy, peruki i t.d.; nie- 
mieckie nareszcie: halsbandy, berlacze, far- 
tuchy, inderaki ( Uaterrock), armentle ( 4rm- 
mantel), pudermantle, szlafroki, szlafmyce. 
Próżność kobićca podsycona była nieroz- 
sądkiem mężczyzn. Zasmucony tedy i zgrozą 
przejęty Piotr Zbytitowski tak powstaje : 

Młodzieniec, ba wierę rad zawżdy, 
Pannę widzi ubrana, wnet jéj służy każdy, 

A gdyby się stroiła w staropolska szatę, 

Lub faidewana suknią, w niekrzecźną robotę, 
Nie uszłaby wnet śmiechu, nie miałaby stugi, 
Nie wywiódłby ja w taniec, mijałby ja drugi. 

W następującym oddziele jest rzecz 
o ubiorach co do różnych stanów, jako to: 
panujących, księży, wojskowych, możnych, 
tworu ich, klassy miernćj, nakoniec mie- 
szczan i ludu. Opisane tu są szczegółowo 
ubiory różnych królów polskich i ich mał- 
żonek, nie systematycznie wszakże, tylko 
ile się o którym z różnych źródeł wyczer 
pnać dało, od kożuchów Władysława Ja- 
giełły aż do sławnych kontuszów i koszto- 
wnych delij Jana III. Okazany jest prze- 
pych dworu za Augusta IÍ., i wzmianka o 
bogatćj wyprawie królowój Bony, która 
jednak, wyjeżdżając do Włoch, wszystko u- 
wiozła, oświadczając jednak przy odjeż- 
dzie, że królewnom zostawuje po szacie 
perłowej, i niektóre klejnoty; na co jéj 
Boratyński wnet odpowiedział: »Jeżli wa- 
sza królewska mość dzićwkom swoim co 
dawać raczyła, nie wićm, ale w rejestrach 
podskarbiego nadwornego Latomirskiego 
jest, iż na ochędostwo królewien ichnmość 
na każdy rok dawano 10,000 dukatów, a 
osobno na płótno 4,700 duk « 

W ubiorach innych stanów częstą wi- 
dzimy odmianę, a niemal wszędzie prze- 
pych 1 zbytek. Względem wojskowych mó- 
wi Gornicki: »Jeżli usarzem kto będzie, aby 
onych przywiętszych tak kołnierzów jako 
ostrog, chociec tam w tém nie wićm, jaki 
pożytek najdują, zaniechał, bo może być 
kształtowny usarz bez nazbyt. A Kocha- 
nowski w tym względzie tak się odzywa: 

Poradźmy się rady czyjej, 
Kolnierzli to u delije) , 

Czy delija u kołnierza 

Na grzbiecie cnego rycerza ? 


Inne zaś ubiory íz carmine macaronico 
maluje, poszczególniając okazalsze i skrom- 
nićjsze : 

À Tertius induerat multi kapam axamity , 
Zółtum kabatum et caligas, żółtumque coletum, 
Żołtos trzewikos, szpadam, piorumque birety , 
Denique łańcuchum, fulva ut sint omnia, złotum, 
Extremo makowa fuit suknic, sina ullo, 
Facta magisterio , si non argenta para 
Haftkarum etc. 

Często przywodzi Gołębiowski opisy 
ubiorów różnych osób przy różnych oko- 
licznościach, wzmiankując wszakże czasem 
i o ogólném używaniu, jak np., iż za Jana III, 
używały kobiéty robronów papuzich w żół- 
to-gorące goździki, mężczyzni zaś żupa- 
nów karmazynowych. Widzieliśmy tego ro- 
dzaju ubiory jeszcze za naszych czasów. 

Mieszczanie z wprowadzeniem teutoń- 
skiego czyli magdeburskiego prawa do nas 
przybywający, i język, i obyczaje i odzież 
cudzoziemską zachowali dość długo, poźniej 
przybićrali jednak szatę narodową. Perło- 
we kontusze, kraprotowe żupany; pasy lite 
lub jedwabne, przynajmniej za Augusta II. 
najupodobańszym były mieszczan ubiorem, 
a kobićty ich strojne w kanaki, świecidła 
na szyi, przy uszach i nad czołeczkiem, 

oważnićjsze zaś matrony ubićrały się w 
jubki, zimą i latem w lisy i kuny. 

I chłopek przed laty w lepszym bywał 
stanie, zwłaszcza kiedy czas jakiś wolny 
był od nieprzyjacielskićj napaści, kiedy go 
wzbogacił handel, jeźli nie własny, to przy- 
najmniej dworski lub kupiecki. Słusznie 
więc Klonowicz w swym Flisie odzywa się: 
Wnet będziesz u swych w sukmanie swej nowej 

karazyjowej, 
W szerokiej krajce pięknej , przekobiałej , 
Z nowym przyciskiem w magierce zuchwałej , 


Czupryna Wrzeczy ; biała Szarawara , 
Kto idzie — wara. 


A Zachnie daruj gdański pas puklasty , 
Na odświetny kształt muchajer ceglasty ; 
Niechaj tabinu, niechaj jadamaszku , 
„ Gnotliwy Staszku. 
Odzieżą odwieczną mężczyzn kiniot- 
ków i kobiet były: giermak, garmana, bin- 
diak, kołtrys, korman, tuktucha, serdak, a 
dotąd zachowanym strojem: gunia, lnianka, 
parcianka, samodział, sierak , siermięga, 
2 
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sukmana, ciasnucha, czecheł, katanka, kie- 

cka, spodnica, od święta szuba. Obuwiem 

ludu: chodaki, kapcie, kurpie, łapcie, 

rzadko gdzie i kiedy skórznie czyli bóty. 

Na zimę kożuch w pągwice i naszywania 

przybrany, czapka i rękawice; latem ka- 

pelusz słomiany, akoszula i spodnie wien- 

czas odzieżą jedyną, 


Jhior i strój mężczyzn i kobićt narodowy 
i przyjęty. Jakich używano materyj, ja- 
kie nazwiska bielizny, sukien, ich ozdób, 
ubioru głowy, obuwia, jakich na suknie 
używano kolorów. 

W tyra oddziele czytamy najprzód, ja- 
kie były do ubrania dla mężczyzn najpo- 
spolicićj używane sukna; jakie materyje, 
czego używano do bielizny, jakie były su- 
kni polskich rodzaje; jakie ozdoby i przy- 
datki do strojów męzkich, jakie głowy o- 
krycie; jakie obuwie; jakich materyj uży- 
wano na barwę sług; joke były nareszcie 
sprzęty gotowalni męzkiej. Dalej jest rzecz, 
jakie w różnych wiekach były mężczyzn u- 
biory, i w ogólności jaki sposób odziewa- 
nia się mężczyzn. Dowody z różnych źró- 
deł, z różnych pisarzów i starych malo- 
wideł zebrane. Kończy opisanie zmian mo- 
dy aż do najnowszych czasów ,.gdy się już 
upowszechniły fraki, pantalony , surduty 
itd. W tym samym porządku opisane są 
ubiory kobićt, Materyje używane opisane 
porządkiem abecadłowym od adamaszku i 
alheruntu aż do tercynelli, trybtu, turecz- 
czyzny i złotogłowu; co z nich robiono, 
zacząwszy od adryjanek i amazonek aż do 
wołantów i zużmantów; ozdoby i przy- 
datki od angażantów i alszbandów aż do 
zankieli, zaponek i zćgarków. Opisane są 
daléj ubiory głowy, obuwie, sprzęt goto- 
walniany i bielizna kobićca. Kończy, jak 
powyżej, opisanie zmian mody aż do naj- 
nowszych czasów, gdy w drugićj półowie 
rządów Stanisława Augusta wielka zaszła 
w całej Europie co do ubiorów kobićcych 
zmiana, a którą od innych i my przyjęli- 
śmy. ŻZarzucono wszystko, co dziwaczne, 
przesadne, wymuszone, a zbliżyć się do 
pięknej natury ośmielono, do wspaniałych 
starożytności wzorów. Zniknęły robrony, 
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szusty, rogówki i tym podobne, owe niebo- 
tyczne fryzury, krępowanie ciała z uszko- 
dzeniem zdrowia nieraz, a hoza dziewica 
lub mężatka młoda, okazała się prawdziwie 
mytologicznóm bóztwem, nimfą istotną, 
niebianką, a przynajmnićj rzeczywiście pię- 
kną osobą, jak ja szczodra dla nićj utwo- 
rzyła natura. 


Różniee stroju ze względu na wiek osób, 
same reku pory; co stanowiło codzienną 
odzież, strojna, do pewnych jedynie oko- 
liczności zastósowaną, podróżna, żałobną. 

Od dziecięcego ubioru, o którym Ko- 

chanowski wsponina : 3 

Już letniczek pisany, 
i uploteczki wniwecz i paski złocone, 
matczyne dary płonne ; 
giezłeczko tytko dała a licha tkaneczke, 
a ojciec ziemi bryłeczke; 

przechodzi Gołębiowski do ubioru słusz- 

nych osób wedle różnych pór roku. Tu 

jest mowa o futrach i do jakich.używane 
były sukień; dalej o różnych materyjach 
używanych letnią porą. Z ubiorów do oko- 
liczności zastósowanych poszczególnione są 
mundury mieszczan warszawskich podczas 
koronacyi Stanisława Augusta. Następuje 
opisanie ubiorów podróżnych i żałobnych, 
lecz jak wszystko prawie aotąd, na szcze- 
gólnych tylko oparte przykładach. Dołą- 
czony jest sposób noszenia włosów na gło- 
wie, brodzie i wąsach.  Następujący od- 

dział taki ma napis: 1 

Ochędostwo, elegancyja, przepych w u- 
biorach , wyrzekanie na zbytki. 

Tu widzimy znowu wiele nowych szcze- 
gółów, to jest szczególnych przykładów, 
lecz nie widzimy ani przyczyny, ani wła- 
ściwego przedmiotu nowego oddziału, o 
czóm jednak na końcu obszórnićj mówić 
będziemy. Zakończony jest ten oddział 
radami Zbylitowskiego , jakie tenże daje 
względem ubioru płci niewieścićj. 

Jakie u nas prawa zbytkowe były i środki 
zapobieżenia nadużyciom zbytkowym. _ 

Uchwały rządowe tyczące się tego 
przedmiotu, a znajdujące się to w wolu- 
minach. legum, to w statucie litewskim ; 
stanowią treść tego oddziału. 


Ile kosztowały wjakich czasach przedmioty 
do stroju, tle robota. 

Wzgiędem dawniejszych czasów ra- 
chunki Kościelcekiego z r. 1510, a Woło- 
wicza z r. 1007 służyły za podstawę; w po- 
Źniejszych zaś czasach uchwały rządowe i 
taksy. — Na tém kończy się część pićrwsza 
dzieła. Część druga zawićra, jakeśmy już 
wyżćj nadmienili, szczegółowe opisy ubio- 
rów, sposobem słownika , to jest w porzą- 
dku abecadłowym, począwszy od słów: 
abcas, abelkowe skóry, adamaszek i t. d, 
aż do słów zużmant, źwierciadło, życzka. 
Większa część artykułów jest krótka i pro- 
sto objaśniająca, niektóre są dłuższe i niby 
historyczne, jak o bótach, czapkach, pa- 
sach i t. d. W innych znajdująssię szcze- 
góły, nie zupełnie tu może należące, ale 
z resztą bardzo ważne, jak o wieńcach, 
o wyprawie i t,d. Najbardziej interesują- 
cy artykuł jest dotyczący się szatni czyli 
garderoby, i przełożonego nad nią, to jest 
szatnego, czyli, jak dziś mówimy, kamer- 
dynera, lubo dzisićjszy kamerdyner tak się 
ma do szatnego, jak dzisićjsze szkatułki do 
dawnych lamusów. Wielką miałbym ochotę 
cały ten długi artykuł dalćj umieścić, gdy- 
by zakres pisma na to pozwalał; lecz za 
niektóre przynajmnićj wyjątki nikt się za- 
pewne gniewać nie będzie. 

Szatny był to urzędnik dworu prywa- 
tnych osób, któremu straż garderoby pań- 
skićj, zwłaszcza na składzie będącćj, po- 
mierzano. Niesłychaną dziś mnogość futer, 
sukień, pasów, czapek, bótów safianowych, 
lamowych i tym podobnych rzeczy mie- 
wali dawni panowie polscy. Utrzymywać 
je w całości i świćżości jak największej, 
wydzielać znich coby do przybocznej gar- 
deroby przechodzić miało, co kiedy w dro- 
gę, lub z okoliczności jakićj było użytém , 
dawać i odbićrać , co darowanćm zapisać, 
słowem, co do garderoby przybyło lub u- 
było, wiadomość o tém jak, najporządnićj 
utrzymywać, jego było obowiązkiem. Znał 
on, co ma pochwalić lub zganić, w czćm 
potakiwać, lub co poważnóm zbyć milcze- 
niem, ażeby o swej znajomości rzeczy głęb- 
sze zrobił wrażenie i większe zaufanie, Sia- 
dał do marszałkowskiege stołu, i jemu po- 
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niekąd był podległy; pensyi miewał od 100 
do 590 zł. przytem pomieszkanie i wygody. 

Raz albo dwa razy narok przesuszano 
garderobę całą, i była to czynność wielka, 
poważna, metodycznie, z troskłiwością i 
z pewną urzędowością odbywana. Pićrwsze 
to działanie zwykle następowało w kwie- 
tniu, jeźli ten był pogodnym, lub w maju, 
drugie we wrześniu albo październiku. Ob- 
szórne dziedzińce do tego służyły, w około 
albo w części jakiej przynajmniej drzewa- 
mi osłonione. Z jakąż to niecspokojnością 
upatrywał szatny, czyli pogoda służyć mu 
będzie w tém przedsięwzięciu sianewczóm; 
radził się kalendarza, znawców, przy woły- 
wał na pomoc całćj sztuki doświadczenia 
nabytego laty, czynił obsei wacyje, dostrze- 
gał, wnioskował i cieszył się lub smucił 
w miarę szczęśliwych albo mnićj pomyśl- 
nych nadziei, rozpaczał niemal, kiedy o- 
czekiwanie zawiedzione, albo szło mu nie- 
fortunnie. Lecz kwadra zaczęła się dobrze, 
księżyc opłókał swe rogi, ani upał zbyte- 
czny, ani chłód szkodliwy nie doku'za,, 
wilgoci żadnćj broń Doże nić ma w po- 
wietrzu , wietrzyk przyjemny łagodnie po- 
wióma, nie ożywiły się jeszcze lub zniknę- 
ły już roje szkodliwego robactwa, któreby 
w tych szatach drogich złożyć miały zgu- 
bny jaki zaród, PE odważyły się po- 
pstrzyć ich świetność. Ufny więc w Bogu, 
opewiedziawszy swój zamiar panu lub mar- 
szałkowi, przystępuje do wiełiriego dzieła. 
Dniem wprzódy zabilo pale, zrana sznury 
zaciągniono, wchodzi po rannych pacie- 
rzach, gorliwićj jak kiedy odbytych, po mszy 
wysłuchanćj i skoróm śniadaniu, kiedy już 
rosa zniknęła, do lamusu jm. pan szatny, 
a za nim liczne pomocnych osób grono, 
pokrapia siebie, obecnych i horyzont cały 
na wszystkie strony wodą święconą, otwićra 
koleją mnogie, numerowane kufry, szafy, 
wyjmuje z nich suknie to zimowe, to letnie, 
to mundury cywilne i wojskowe, to garni- 
tury, futra, pasy i inne drogości, czem były 
przesypane lub przekładane , w też kufry 
wyrzuca, a rzeczy owe posługaczom do wy- 
noszenia i rozwieszania pod liczbą rozdaje, 
wskazując, gdzie jakie umieszezone być 
mają, ażeby nie płowiały od słońca, w wła- 
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ściwem były miejscu i piękny wreszcie przez 
dobranie kolorów i przeplatanie ich widok 
stawiały. Gną się sznury pod ciężarem a- 
ksamitów , lam, sajet i nordenów , baczne 
pachołków oko wskazuje im, gdzie dać ma- 
ją podpory; tu błyszczą jasne szuby, tu 
kie i wzorzyste pasy, tu czapki rozliczne 
zadziwiają swą liczbą i rozmaliością, a 
wszystko ma swe przeznaczenie, swój czas 
i porę, odpowiada innym pysznego ubioru 
częściom; tam rozliczne materyje sztukami 
powieszane w festony, i bogate jasnieją 
kobierce, szpalery, opony, czapraki, liberyje 
kosztowne; na ziemi w ostatku rozkładają 
namioty, przodków szanownych drogą pu- 
ściznę, przez nich lub ninićjszego właści- 
ciela na nieprzyjaciołach zdobyte, w spo- 
kojnićjszych czasach tylu bankietów świad- 
ki. Już wszystko nareszcie zajęło swe miej. 
sca, i jak łąka w różnofarbne strojna kwia- 
ty, zachwyca i porywa uczy. Szatny py- 
szniąć się mnogościąskarbów powierzonych 
sobie, pomiędzy niemi przechodzi, gdzie 
jakie uchybienie dostrzeże, wnet je popra- 
wia, Czujae rozstawia straże, by całości 
ich strzegły, Ci głosem odstraszają prze- 
latującą ptaszynę, ci ogónkami odpędzają 
naprzykrzone muchy lub inny jaki owad, 
jak tylko go dostrzeże wzrok ich natężony, 
luk ucho czujne. Zbiega się mnóstwo dzie- 
ci oglądać chciwie te dostatki rozliczne , 
i pociąga je, co Świetne, co błyszczące , 
co w żywych kolorach. Po tysiąckroć 
przestrzegane, by się nie dotykały niczego, 
jakżeby rade do tych pięknych rzeczy zbli- 
żyć się przynajmniej. I dworzanie przy- 
chodzą, i obcy niekiedy wędrownik lub 
przyjeżdżający, tym świetnym widokiem 
Ściągniony; a wtenczas z jakićm upodoba- 
niem sam jm. pan szatny oprowadza, Lló- 
macząc poważnie, co kiedy się używa od 
świąt wielkich, imienin, ślubów, na sej- 
miki lub sejmy, do możnych, prymasa, 
króla. Żywa jego pamięć obejmuje, co 
kiedy sprawione, ile razy użyte, wiele ko- 
sztuje; dziwić się każe to dobraniu kolo- 
rów w garniturach, to gatunkowi materyi; 
wié, jak ma przychodnia oprowadzać, i co 
pićrwćj co poźnićj okazać; to postępuje 
ciągle, to mijając przedmioty mnićj świe 


tne posuwa się do okazałszych, to znowu 
wraca, znowu coś przypomina; zna punkt, 
z którego wszystko, że tak powićm, nagle 
wpadając w oko, rozwesela je, zadziwia 
i unosi; a w tém wszysikićem ten ma cel 
chwalebny, by zaszczyt pana utrzymał, 
wielkie o jego dostatkach sprawił wrażenie. 
Gdy skończył, podziękowanie odbićra i 
odchodzi, czuwa jednak, leżąc na murawie 
pod cieniem starożylnćj lipy i uśmiecha się, 
kiedy, rozumiejąc go uspionym, podszatny 
lub pachołek maićj zaakomitemu widzowi 
albo dzieciom podobnież okazując, naśla- 
dować go pragnie, słowa jego chwyta, ani 
mu uczonością ani opowiadaniem gładkiem 
niezrównywa przecie. I dobrze, że czuwa: 
oto krzyk wrón z drzewa na drzewo prze- 
latujących, polot wężykowaty jaskółek po 
nad jeziorem przeraża go; zrywa się, wstaje, 
na wszystkie ogląda strony; próżna czasem 
jego obawa, czasem też na jasnym błękicie 
małą plamkę zdala spostrzega, za zbliże- 
niem się w obłoczek deszczowy przemie- 
nić się mogącą, lecz óa zna wszystko, wić 
czyli to nastąpi, czyli nie, jak prędko mo- 
że przybyć; lecz kiedy ciemno-śniada oka- 
zuje się chmura, i zdaleka huczyć poczyna, 
twarz jego płonie, drzy serce, woła co 
żywiej silnym głosem, wszystkich na po- 
moc przyzywa, co prędzćj znosić każe wszy- 
sitko do otwartego lamusu, chwyta sam co 
napotka i obarczony ciężarem tych rzeczy, 
poskakuje spieszniejszym nad lata krokiem. 
Dni tylka i tydzień czasem trwało to za- 
trudnienie w miarę potrzeby. Gdy już 
wszystko było gotowe, rejestr z oddzielnej 
szkatuły dobyty został, porządki do pisania 
na stole umieszczone, przychodził jpan 
marszałek, ksiądz kapelan, albo z ramienia 
pańskiego wyznaczony dworski, rezydent 
lub krewny; w ich obliczu następowała re- 
wizyja ścisła; wymagał tego duch porządku 
we wszystkićm przewodniczący, i sam tego 
pragnął, sam o to prosił jm. pan szatny ; 
cnota bowiem najsurowsza świadków nieska- 
zitelności swćj mićć lubi i niemi się cieszy. 
Rzecz każdę czytano z kolei, okazywana 
i w kufry, na oczach piszącego będące, kła- 
dziono, przypiąwszy numer bieżący, zgodny 
z książką. Jeżli co ubyło, szaluy okazywał 
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dowody pismienne, komu rzecz jaka mianowi ie i z czy- 
"jej woli oddana; to w przyległćj zapisano rubryce i wićrsz 
ten przemazano ; co przybyło na próżnych zapisywano 
lartach. Wedle pańskich zleceń obecny rewizy! na bok 
rzeczy niektóre odkładać rozkazywał, i w przytomnych 
josły nadzieje; ogłaszał nakoniec wola jw. lub jo. pana, 
co przechodziło do garderoby przybocznej, wręczał lub 
przesyłał co do kościołów na ornaty i kapy, co dla re- 
zydenta i wszelkich innych osób przeznaczone , dawał 
szatnemu na psmie świadectwo wraz z upominkiem pań- 
skim, który go nigdy nie minął, jako wiernych jego usług 
nagroda; podpisywał abt rewizyi na rejestrze, i ten wraz 
z kluczami od kufrów i skarbcu oddawał szatnemo; prze- 
mówił trudy jego wychwalając i sprawność, jaką we wszy- 
stkićm znalazł, posłuszeństwo dla zwierzchnika podwład- 
nyin nakazał, i po tej instalacyi newćj szedł zdawać spra- 
wę panu, a za nim szatny i wszyscy obdarzeni dziękować. 
Ostatni szatny , ile wiedzieć można, był u księcia Adama 
Czartoryskiego, jenerała Ziem Podolskich. 

Nie wiele mamy tak żywych i tratnych opisów. — 
Przy końcu dzieła umieszczone jest ohjasnienie dołączo- 
nćj ryciny, przedstawiającej wyobrażenie niektórych daw- 
nych ubiorów, mianowicie z czasów korouncyi Aleksandra 
Jagiellończyka. (Oddział drugi nastąpi.) 


m 
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J. B. Werner, mieszkający w Marinhalden, w Szwaj- 
caryi, przełożył na język niemiecki Wallenroda Adama 
Mićkiewicza, a teraz pracuje nad przekładem poematu 
Sew. Goszczyńskiego: Zamek Kaniowski. Dowiadu- 
jemy się właśnie, że i na język włoski przełożono w Me- 
dyjolanie niektóre poezyje Mickiewicza. 

Donoszą z Paryża, że Ad Mickiewicz zamyśla wy- 
dać dwa nowe poemata; które właśnie ukończył: „Zizka“ 
i „Legijonista.* Jan Zizka z Trocnowa, ów sławny 
naczelnik Hussytów czeskich, urod. około r. 1360, słu- 
żył także jako ochotnik w wojskn, które Krzyżakom 
z Czech oraz z Węgier poslano przeciw Polakom i Litwie 
na pomoc. Znajdował się w onćj sławnej bitwie pod 
'Farnenbergem (d. 15. lipca r. 1410), w której król Włady 
sław Jagiełło zadał Krzyżakom pamiętna klęskę. Poeta nasz 
episuje w pocinacie wyzwzmiankowanym przygody Zizki, 
pcdczas pobytn jego w Litwie i raz jeszcze wzorem Grażyny 
prowadzi nas w miejsca, unieśmiertelnione piórem swojćm. 


W Lesznie i Głogowie, w W. Ks. Poznańskiem wy- 
szło właśnie dzieło Karola Wunster: Polens ausgeżeich- 
nete Manner, biographisch dargestellt. 

«Sławny rytownik wiedeński Stocber zrobił wyobra- 
żenie księcia Reichstadt, w postawie leżacćj na katafalkn. 
(Cena egzemp. 2 złr. m. k. i sprzedaje się w księgarni 
Wilda i syna we Lwowie.) 

Znany Wacław hr. Rzewuski pisał także pieśni arab- 
skie, gdy przchywał po między tym narodem koczujacym. 
Dotad spićwaja Arabowie pieśni jego. Ponieważ ón jeden 
tylko miał-po między Arabami bład włosy, przeto Ara- 
bowie nazywali go złota brodą (Tag el faher adelni 
shaan). Pod tém nazwaniem napisuł o mm Józef Padura 
bardzo piekua piosnkę w dyjalekcie mało-rashiem. Oto 
znićj wyjątek : 

Pryidy do nas myły Łasze, 
Pry idy polskij hetmania : 
Dziuba w bili ruku splasze, 
Jak ty siadesz na konia. 


A mołodciw gerełycia 
Wskryczyć hura na zadi, 
Wskyne szapki, poktonytsia 
Zołotoji borodi, 


Jednym z najstarożytniejszych kościołów w Galicyi 
jest kościoł w Radłowie (w obwou. Bocheńskim) wysta- 
wiony r. 1337 przez Groia, biskupa krakowskiego. Na 
samym kościele i na obok znajdującej się kolumnie z ka- 
mienia ciosowego widać dotad napisy gotyckie, Na kościele 
następujący jest napis: „Anno. Domini MCCCXXXFII. 
Dominus Johannes Grothonius Episcopus Cracoviensis 
fecit hanc Eclesiam in honorem St. Johannis Baptistae. 

Jabłonów, majętnosc hr. Wawr. Dzieduszyckigo, 
w obwodzie Czorikowskim, należy ze względu na roz- 
maite znajdujące się tam osobliwości do najpićrwszych 
w Galicyi. Miłośnik gospodarstwa i badacz dziejow przy- 
rody znajdzie tam mnóstwo szczegółów, nad kióremi za- 
dziwiać się będzie. Osobliwości te, może dla tego wła- 
śnie, że w kraju naszym, nie za granicą znajdują się, zbyt 
mało są znane; spodziewamy się za tem czytelnikom pi- 
sma tego przyjemną zapewne zrobić przysługę, gdy tu 
omh wspomniemy cokołwieł, Przybywszy do Jab!ono- 
wa najprzod wpada w oczy młyn, murowany sposobem 
holenderskim z drobnej cegicłki. Tu jest jedyna w ca'ej 
Galicyi saletrę wyrabiająca i lutrująca fabryka, zaopatru- 
jaca magazyn artyleryczny we. ILLiwowie. Jabłonów jest 
wyjątkiem z całego Podola, gdzie liczne znajdują się 
drzewa i sady, z pomiędzy których załedwo budynki wi- 
dać i tu raduje się oko widokiem rozmaitych drzew, tak 
liściowycu jako i szpiłkowych, rozkosznie warastsjących, 
lubo było mniema iie o szpilkowych, że nie udaja się na 
Podolu. Ogród tutćjszy jest godny widzenia. Tamże w po- 
mieszkaniu pustelnika, położonóm w nader pięknej części 
ogrodu, zapisują imiona swoje podróżni; przez pieczarę 
amfiteatralną jest przejazd podziemny do rozległych rośli- 
niarni (Treibhausów), W samym ogrodzie znajduje się 
szkółka z 200 odmian róż pełnych. W szklarniach zasta- 
nawiają uwagę znawcy: Kamelije, Danksie , Magnolije, 
drzewa piwoniowe, Strelitzie i t. p. Go Ina także widze- 
nia winogradarnia. Osobliwy jesttu w domu mieszkalnym 
olbrzymi egzemplarz bluszczu Hedera helix zwanego, który 
cały subt i wszystkie ściany jednego salonu zielonćm li- 
ściem okrywa. Światły właściciel robi tu początki do 
ojczystego muzeum zeologicznego. W tem muzeum po- 
między inńemi złożone są kości i zęby ze słonia, wydo- 
hyte nad Seretem przy kopaniu fundamentów. Pomiędzy 
wypchanemi krajowemi ptakami wyszczególniają się w 
zbiorze tutejszym: pardwy (Tetrao Lagopus; dropie (Otis 
tarda); głaszce (Tetrao Urogallus,; kraski (Caracias 
Garulla;, mogące dla piękności piór być nazwane papu- 
gami polskiemi; wilgi żołte (Oriolus Galbula); ponury 
morskie (Colymbus Areticus), te są prawdziwie ojczyste, 
bo tyłko przez kraj nasz przelatują; siewki (Charadrius Au- 
riatus), sniguły (Embriza ;:walis); skowrónki z Alpów 
(Alauda alpestris ; gesi warzęchowe (Platalea Leucorodia); 
baki (Arduus Stellaris ; sowki z kapiurkami (Seryx flamea); 
ogromny dniesirowy puhacz (Styx Bubo) it. p. Znajduje 
się tu biblijoteka drzewowa w sztukach politerowanych 
z fladrem i kora, do czego dołączony jest także rysunek 
każdcgo drzewa. Jest oraz zielnik (Herbarium vivum) 
z roślin zasuszonych wszystkich klas Lincusza. Zajmują 
ce są pszczoły w ulach szklannych. W ogrodzie owoto- 
wym jest do 5,000 drzew, systematycznie zasadzonych. 
Rodzajów jabłek jest 367, gruszek 232, śliwek 72, wiszeń 
i czereśni 63, Jestto jedyny owocowy ogród w Galicyi, 
gdzie w takićj obszćrności i porzadku jest tyle drzew sta- 
rych i szkółek. W żwierzyńcu znajduja się dość rzadkie 
u nos białe daniele. Jest tu gaik modrzewowy. Choduja 
się hiszpańskie owce, są oraz olejnie do wybijania rzepea 
kowego ozimego oleju (colsat), który tu także rafinują. 
Utrzymują tu jedwabniki i jest dwie gorzelni, jedna o 
dwóch klarowych aparatach z maszyneryją do zacićrów 
a druga drewniana parowa. Sprawcą tych wszystkich osa ) 


bliwości jest sam wlaściciel, który podróżując wiele po 
obcych krajach, rzeczy ich, naśladowania godne, przeniósł 


na zicu.ię naszę. 
—— 


ć 


Twórca romansu historycznego sir Wglter-Scoit nie 
żyje; umarł (jak juz gazety donosiły) dnia 21. września 
w imajętuosci swojej Xbbotsford. Urodził się d. 15. czerw- 
ca r. 1771, żył więc tylho Ót lat, Ojciec jego był zna- 
komitym urzędnikiem w Edynburgu; matka, córka adwo- 
kata Ratberiord, była autorką wielu poezyj i przyjaciółką 
znanego poety Burusa. Ova więc zapewne musiała obu- 
dzić najprzód smak jego dopoezyi. Wielki poetasten po- 
wział pierwsze wychowanie w edynburgskim uniwersytecie 
(iigh School); w r. 1792 został adwokatem szkockim, a 
przez wpływ księcia Buccłeugh, który jest głową familii 
Scottów , mianowany był wice-szeryfem w Selkirkshire; 
r. 1806 postąpił na wyższy urząd sądowniczy ; r. 1798 
ożenił się z miss Carpente, Pod Foxem, lubo był z par- 
tyi Torysów, na wyższe jeszcze postępował urzędy, 
Psćrwszą jego pracą hteracką było tłómaczenie dwóch ba- 
ład Burgera; 1799 wyszedł jego przekład Gótza z Per- 
lich ugen Gótliego. Jego romanse historyczne. zrobiły re- 
formę w całej rzeczypospoliicj literackiej i w różnych ję- 
zykach i krajach krocie utworzyły naśladowców. Tytuł 
barona dostał zaraz w początkach przeszłego panowania. 
Cała ludność Hdynburga przywdziała żałobę w d. 26go 
września podczas pogrzebu Waller Scotta. (Gdy wiado- 
niosć oskonie jego doszła do Glaskowa, wszystkie stojące 
tam okręty powywieszały baudery żałobne.  Zajęto się 
już w Edynburgu planem do wystawienia poinn:ka naro- 
dowego temu wielkiemu mężowi. Zwłoki jego mają być 
złożone obok Shakespeara w grobach Westminsteru. 


Księżna Abrantes napisała właśnie nowy romans 
w dwóch częściach: „ł' Amirante de Castille** bardzo 
chwalony przez dzieńniki paryzkie. — Nowy romans £u- 
genijusza Sne, pod tytulem: Coucaratche robi wiele wra- 
żenia w Paryżu. W Theatre franeais dany ma być nowy 
dramat Wiktora Hugo, pod tytułem: „Król bawi się“, 
w którym Franciszek I. główną gra rolę. — Trzy damy 
w Paryżu umyśliły wydawać dzieńnik , pod, tytułem: 
„Wolna niewiasta.* TVizecz ta zdaje sig mićć związek 
z St SŚvmonistami, jest śmieszna, oraz godną politowania. 
W ob:viesrczenim zachęcaja revaktorki do związku prze- 
ciw płci męzkićj i do wypowiedzenia posłuszeństwa mę- 
żam, strwem do emancypacji niewieściej, gdyż emancy- 
paryja jest teraz w modzie. „Lepiej nie iść za maż, jak 
być posłuszną mężowi“ jest główną zasadą redaktorek, 
Można sobie wyobrazić, ile dzieńniki francuzkie żartują 
z tego przedsięwzięcia. My rzecz tę podajemy tylko 
jako znamię czasu. » i ; A 

Napoleon takie sam o sobie dał zdanie : „Nikt mi 
nie zasznodził, oprócz mnie samego; Śmiało rzec mogę, 
że san jedynie byłem nieprzyjacielem moim; własne moje 
plany, wyprawa do Moskwy i przygody, jakich tam do- 
znałem, byty przyczyna mojego upadku! Byłem niegdyś 
ja nadto możnym człowiekiein (komme trop puissant) , 
sżeby oprócz mnie samego mógł mi w czem kto iuny za- 
szkodzić, Człowiek losu swojego ujść nie może.“ 

Jeden z dzieńników francnzkich mody pisze, że 
w pesnćj wiosce francuzkićj, podczas obrzędu święta 
rózv, królowa festynu tego obrano pewną młodą dziewczy- 
ne, kora wprawdzie nie była piękną, lecz htórćj ohy- 
czuje powszechnie chwalono. Już miano ja wieńczyć na 
Jrolową, gdy prosiła wójta gminy (Muire), by jéj po- 
avol: słów kilka potajemnie powiedzieć: „Mój panie“ 


zaczęła mówić, „nie śmićm przyjmować nasrody, jaka 
wcpan dla cnoty i ohsczajności przeznaczyleś. Czyi- 
nosci moje osądziłeś z fałszywego siaunowisln. Żaden 
wprawdzie mężczyzna nie inoże poszczycić się najuniej- 
szemi nawet z mej swony wzylędani, wszelako nie mogę 
brać nagrody dla cnotliwych dziewic postunowionej, bo: 
jestem — chlcpicem.* 


Cesarz ruśsyjski Alexander znajdował się w bitwie pod 
Austerlitz w niebczpieczeńsiwie życia 1 urulowawie swoje 
winien hył tylko pewuemu szeregowcowi rossyjskiemu, 
imieniem Ilia, który nie chciał przyjąć za to. żadnej na» 
grody, i tylko upraszał o łaskę, zostania nadwornym wo- 
żnicą cesarza, iloczego wprawdzie przywiązany jest slopień 
pułkownika. Po śmierci Alexeudra nie mogi Iha żaduym 
sposobem oderwać się od zwłók swojego puna. Prowadził 
takowe z laganrogu do Petersburga i mimo ziu.na, tudzież 
podeszłego wichu , w ciągu podróży spał przez wszystkie 
nocy koło powozu, w htóryw zwłoki pana jego wicziono, 

Pun Rore wynalazł plug nowy, w którym, za po- 
mocą właściwego mechanizmu, jedno koło według upodo- 
bania podwyższone być może. Zamiarem wynalazku tego 
jest ulżenie pługowi na wzgórkowatych polach i przez u- 
rządzenie io można pług utrzymać zawsze w pozycyi 
horyzootalnćj. 

Najdroższych kąpiel używała hez wątpienia Pompcja, 
małżonka Nerona. kiąpała się albowiem codzień w mleku, 
wydojonćm od 500 oslic. O królu westiałskim , bracie 
Napoleona, powiadają, że co dzień w winie się kapat; 
lecz w tem tyle tylko jest prawdy, że zwykle kilka bu- 
telek wina włewano do kapieli. Ale gdyby nawel w samem 
winie się kąpał, zuwsze większym byłby zbytek Pompei. 


Miłośnicy picia herbaty niech sobie to wezmą na 
uwagę, że ziclona herbata zawiera w sobie znaczną ilość 
czystego kwasu galasowego, © czém zaraz przekonać się 
można, jeżli do wyciakw z liści herbatnych wpuścićmy 
kilka kropli rozpuszczonego zielonego witryjolu , po czem 
płyn ten zmieni się natychmiast w czarny atrament, Kwas 
galasowy posiada moc Ściągającą, więc kto często herbatę pija, 
wystawia się na wszelkie złe skutki, wynikające z zalwar= 
dzenia, To jednak przydać można ku pocieszę miłośni. 
ków herbaty. że kilka ziaruck sody kwasu węglanego, 
pramiayanyeb do berbaty , niszczy szkodliwe jej skutki 
Podobnież także przekonać się można, czy wiele. kwa- 
su znajduje się w herbacie; gdy doń przymieszamy 
kwasu węglanego sody, wnet płyn herbaty mocno burzyć 
się będzie. 

Na posiedzeniu akademii nauk w Paryżu d. 17. wrze- 
śnia, odczytano list pana Alexandra Humboldt, w a tym 
tenże donosił, iż odebrał list od pana Bonpland z Liuenos. 
Ayres z d. 7. maja 1832, gdzie przyrzeka posłać mini- 
strowi spraw zagranicznych bardzo wiele artykulow, nale- 
żących do historyi naturalnej. Bonpland zamyśla jeszcze 
zrobić jednę podróż do osad porlugalskich, a putćm wróci 
doFrancyi. W przypisie donosi pan Humboldt, że odebrał 
także tę ważną wiadomość, iż kometa Eucka uważany był 
w Buenos-Ayres na początku czerwca r. 1832. P. Encke 
zawiadomiony został przez paua Ołbers, iż pan Massoti, 
członek bióra topograficznego w Buenos - Ayres uważał 
tego kometę d, 2. czerwca r. 1832 o 5tćj godz. 30 min. 
czasn zwyczajnego, przy wznoszeniu się onegeż (660 
37,5) w prostym kierunku i posuwaniu się (11 * 20,1) ku 
południowi, któryto bieg komety wyrachowawszy najprzód 
pan Encke, o dwie minuty może tylko pomylił się od tej 
powyższej istotnej rachuby. 
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Redaktor, Mikołaj Miekalewicz. — Drukiein Piotra Pillera. 


